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Przyjeżdżając latem  do Szerzyn, m o żn a  tam  zastać zanikające już klim aty 
idealnego świata, którego sym boliką jest święto, pogodne słońce, pies śpiący 
w cien iu  p lebani i pszczoły buszujące w kw iatach lip. M o żn a  zobaczyć, jak 
w tam tejszej okolicy, krajobrazie p ó l i łąk przeciętych rzeką, ludzie zwyczaj­
nie czują się dobrze.

D o  Szerzyn dobrze  jest przyjechać na  p o czątk u  lipca, gdy w pob lisk im  
Tuchowie trwa jeszcze W ielki O d p u st. C hociaż  m o żn a  by polecić odw iedzi­
ny  na M atkę B ożą S zkaplerzną, której święto rozpoczyna o d p u sty  w całej 
okolicy. Przyjechałem  właśnie na  początku  lipca. Życzliwy ksiądz proboszcz 
rozpoczął rozm ow ę od  k lim atu , jakim  na okolice em anuje tuchow skie Sank­
tu ariu m  M atki Bożej. M ów ił o świętowaniu i o w iernych, k tórzy  b io rą udział 
w tych uroczystościach.

Z nalazłem  się w Szerzynach, aby w łaśnie tu  odkryć jakąś łączność z re­
d em p to ry stam i i z Tuchowem . M iałem  bow iem  św iadom ość, że ich  praca 
m isyjna wywierała n iepow tarzalny  wpływ na diecezję tarnow ską. Szukałem  
także odpow iedzi na  pytanie, co z tego m iała tam tejsza parafia i jakie m oty­
wy kierowały m łodym  E m ilem  Stanulą, iż w stąpił do  redem ptorystów .

By na te pytania, chociaż pobieżnie, odpowiedzieć, w stąpiłem  do  kościoła. 
Jest to  pierwsza i najważniejsza budow la Szerzyn. C hociaż ob o k  stoi renesan­
sowy obronny  dw ór Kochanowskich, pełniący funkcję plebani, to  kościół, jak 
Rzym  skupia wszystkie drogi i dom y  Szerzyn i zbiera parafię w jedno. Z budo­
wany jest z czerwonej cegły, z w ydatną wieżą osadzoną na  w ysokim , kam ien­
nym  fundam encie. Jego k am ienny  po rta l jest skrom niejszy n iż  w sąsiednich 
O łp in ach , za to  jak każdy szacowny budynek szerzyński -  o toczony  jest par­
kanem , którego strzeże krąg czuwających lip. W ażnym  p u n k tem  naw iązują­
cym  do  historii kościoła, jest znajdujący się w jego obrębie grobowiec ks. Jana 
W szołka (1885-1945), jednego z tutejszych proboszczów, wybitnego duszpa­
sterza i ludowego m isjonarza, a rów nocześnie budow niczego kościoła. N ie­
znany  kam ien iarz w ykuł jego popiersie, z którego czas ściera detale.
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W chodząc do  kościoła, chciałem  uczestniczyć w nabożeństw ie i usły­
szeć śpiew z daw nych lat. O czam i w yobraźni dostrzegłem  lu d zi prostych, 
um iejących świętować; ludzi przeżywających Boga w niedzie lnych  M szach 
i nabożeństw ach , uczestn iczących  w re lig ijnym  dośw iadczen iu , k tóre nie 
kończyło się w kościele, ale głęboko porządkow ało codzienne życie. W idzia­
łem  także proboszczów, m isjonarzy  i kapłanów, k tó rzy  pracowali w  tej para­
fii i rozpalali duchow o w iernych, prow adząc ich do Boga.

N astępn ie  starałem  się obejrzeć każdy szczegół z w ystroju kościoła, szu­
kając znaków  łączności z Tuchowem, a tym  sam ym  z redem ptorystam i. O d ­
nalazłem  je szybko. Po lewej stronie p rezb iterium  znajdow ał się u fundow any 
przed w ojną witraż, na k tó rym  przedstaw iona została M atka Boża Tuchow- 
ska. To był zn ak  szczególny i czytelny, m ów iący o p o b o żn o śc i p roboszcza 
ks. J. W szołka, ale także o jasnych zw iązkach Szerzyn z Tuchow em . O b o k  
na ścianie p rezb iterium  um ieszczono pew ną interpretację tego obrazu. Pod­
kreśla ona op iekuńczą rolę M atki Bożej, jakby wędrującej przez opisywane 
okolice. W spom niany  fresk jest późniejszy n iż  witraż. Powstał w 1945 r., a na­
m alow ał go Stanisław  Szum c.

Trzecie spo tkan ie związane było z obrazem  M atki Bożej N ieustającej Po­
mocy. Ojcowie redem ptoryści wprowadzili tu  w 1958 roku  nabożeństw o N ie­
ustannej Nowenny, które przez długi czas zbierało czcicieli M atki Bożej także 
z okolicznych wiosek. Łączono je rów nież z p o d o b n y m  nabożeństw em  w Tu­
chowie, n a  k tóre w każdą środę p rzychodzili pieszo ludzie z m iejscowości 
oddalonych  nawet o 20 km . Zresztą założenie nabożeństw a N ieustannej N o ­
w enny do  M atk i Bożej N ieustającej Pom ocy zw iązane jest z o. E. Stanulą, 
k tó ry  p o d su n ą ł ten  pom ysł ówczesnem u proboszczow i Szerzyn. N ie sposób 
jednak  opisać w szystkich m isji i rekolekcji, jakie redem ptoryści prow adzili 
w Szerzynach. D ość powiedzieć, że pierw sze m isje głosili tu  ojcowie z M o­
ścisk w 1908 ro k u 1.

Ta działa lność apostolska zakonu przyczyniła się do  odnow ienia parafii 
i budziła  wielkie uznan ie  w iernych. W szystko to  składało się na pew ien d u ­
chowy klim at, w  k tó rym  rodziły  się pow ołania kapłańskie i zakonne. Tak też 
zrodziło  się pow ołanie Em ila Stanuli, k tóre odkryw ał przez życie w rodzinie, 
parafii, szkole. O sta tecznym  krokiem , k tó ry  n ad a ł bieg h is to rii jego życia, 
była decyzja w stąp ien ia do  niższego sem in ariu m  redem ptorystów  w Toru­
n iu . O  is tn ien iu  takiej insty tucji E m il dow iedział się w Tuchowie podczas 
odpustu .

N iew ątpliw ie trzeba tu taj jeszcze w spom nieć osobę o. S tefana R yznara 
jako ogniw o pośrednie, poniew aż był on  pierw szym  zn an y m  redem ptorystą 
z Szerzyn. Przejdźm y jednak  do  rzeczywistości, k tóra daje się opisać bez od ­
woływania się do  w yobraźni.

„Litterae Annales de rebus et gestis Provincie Pragensis CSsR” 1908, s. 72.
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Ś r o d o w i s k o  r o d z i n n e

Rodzice Em ila, Bronisława z F u rm anów  i Stanisław, zawarli związek m ał­
żeński w  1926 r. W ybudowali dom , w którym  przyszło na  świat ośm ioro dzieci. 
O d  sam ego początku  m usieli się wszystkiego dorabiać. Byli lu d źm i praco­
w itym i i zahartow anym i p rzez życie. C zas pierw szych lat ich  m ałżeństw a 
był wręcz naznaczony biedą. Ojciec, rozum iejąc, że ciężko będzie u trzym ać 
rodzinę wyłącznie z gospodarstw a, nauczył się ciesielstwa. W  lecie budow ał 
domy, a z im ą pracował jako stolarz. M atka zajm owała się dom em  i dziećm i. 
Była czuła na  biedę, której sam a wiele zaznała. Przyjmowała do  dom u b ied­
nych, a sąsiadom  służyła d o b rą  radą, gdy tylko o n ią  prosili.

Stanulow ie tworzyli rodzinę, k tó ra swoje siły czerpała z wiary. N iedziela 
była św iętem  całej rodziny, w spó lnym  wyjściem  do  kościoła i d n iem  rado­
snego przebyw ania ze sobą. W szelkie prace odłożone były n a  now y tydzień 
i w  niedzielę nawet się o n ich  nie w spom inało . D zień  pow szedni kończył się 
w rodzin ie  w spólną m od litw ą prow adzoną przez ojca, a także w zajem nym  
przebaczeniem , zwłaszcza gdy dzieci, jak to  zwykle bywa, m iały  za sobą ja­
kieś wybryki czy psoty. N ic  nie uszło uwagi ojca, k tó ry  był człowiekiem pryn­
cypialnym . D zieci wychowywały się w ro d z in n y m  klim acie dom u, kościoła 
i szkoły. Nowe dośw iadczenia w rodzin ie  zaczęły się z chwilą, gdy dzieci do ­
rastały i rozpoczynały  własne życie. Tak było z odejściem  z dom u i m ałżeń­
stwam i K azim ierza, A dolfa , Stanisławy; p o dobn ie , gdy pow ołanie zakonne 
odkryli w sobie E m il, Czesław i Teresa.

M ł o d o ś ć  i  s t u d i a

W  pam ięc i rodzeństw a za tarły  się już w sp o m n ien ia  o p ierw szych k ro­
kach E m ila ku  kapłaństw u, a także szczegóły jego w yjazdu z dom u. Z  n im  
sam ym  rozm aw iałem  wiele o ak tualnych  sprawach, jednak  nie zdążyłem  się 
zatrzym ać na tym  odległym  czasie. E m il rozpoczął szkołę podstaw ow ą p o d ­
czas trwającej w ojny światowej. U kończył ją w  1949 r. Był zdecydowany, że na 
tym  etapie drogą jego życia będzie realizacja pow ołania zakonnego, którego 
początk i w łaśnie w sobie odkryw ał. Zgłosił się do  niższego sem in ariu m  re­
dem ptorystów  w T orun iu  i pom im o , że było ok. 60 kandydatów , został przy­
jęty. R odzice m usieli go wyposażyć do  szkoły w potrzebne rzeczy, a także co 
m iesiąc wysyłać jakąś w yznaczoną opłatę.

Pierwszy rok nauk i był trudny. Zwykle trzeba było nadrabiać braki ze szko­
ły podstawowej, a także nauczyć się systematycznej pracy. W  następnych  la­
tach zrozum iał, że tylko pracow itość przyniesie m u oczekiwane owoce, więc 
starał się n ie tracić czasu. Po ukończen iu  trzeciej klasy gim nazjalnej, w wyni­
ku zniesienia niższego sem inarium  w T orun iu  przez władze kom unistyczne
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w 1952 r., E m il rozpoczął nowicjat w Braniewie p od  k ierunkiem  o. S. Solarza. 
Po roku  złożył swoje pierwsze śluby zakonne. N astępnie jego rocznik  udał się 
do  Tuchowa, by  tam  ukończyć g im nazjum  i zdać egzam in maturalny.

W 1954 r. rozpoczął studia filozoficzne w Toruniu. Po dwóch latach przyby­
wa do  Tuchowa, by studiować teologię. Ówczesne roczniki były bardzo liczne, 
to też życie w sem inarium  obfitowało w ciekawe zdarzenia, chociaż przełoże­
n i starali się przede w szystkim  utrzym yw ać surowy styl życia zakonnego. Po 
ukończen iu  trzech lat stud iów  teologicznych, 7 czerwca 1959 r., przyjął w  Tu­
chowie z rąk  ks. abpa W łodzim ierza  Jasińskiego święcenia kapłańskie. D la 
rodz iny  był to  dzień  wielkiego dziękczynienia za pow ołanie i kapłaństw o sy­
na, a zarazem  niezwykle nob ilitu jący  m om ent. W ydarzeniem  zwierającym 
h isto rię  i przyszłość m iały  być prym icje, czyli M sza św. now o wyświęconego 
kapłana, sprawowana w śród swoich bliskich dla całej parafii, a zwłaszcza ro­
dziny. M iało  to  miejsce 15 czerwca w Szerzynach, w  obecności całej parafii, 
w ielu okolicznych kap łanów  i w spółbraci z Tuchowa. K azanie prym icyjne 
wygłosił o. Stefan Ryznar, k tó ry  tę swoją funkcję uważał za zaszczyt.

Po trzech  d n iach , w edług p iln ie  przestrzeganego zwyczaju, p rym icjan t 
w rócił do  k laszto ru  i m ógł celebrować uroczyste M sze św. n a  tuchow skim  
odpuście, gdzie m łode twarze i piękne głosy były bardzo  cenione przez piel­
grzymów. Po wakacjach m łodzi ojcowie kończyli ostatni rok studiów  i decyzją 
ojca prow incjała byli kierow ani na  pierwsze swoje placów ki. Z  tego roczni­
ka prow incjał o. H o łd a  w yznaczył dw óch z p o śród  n ich  n a  studia. Jednym  
z n ich  był o. E m il, k tó ry  zdecydował się n a  s tu d iu m  filologii klasycznej na 
Uniwersytecie Jagiellońskim . Z  tego też pow odu został p rzeniesiony do  Kra­
kowa, gdzie zdaw ał egzam iny  i od  1960 r. zosta ł s tu d en tem  UJ. Jego p o b y t 
w Krakowie nie ograniczał się tylko do  studiów. Jeśli czas m u na to  pozwalał, 
chętnie towarzyszył m isjonarzom  w pracach rekolekcyjnych i m isyjnych. Słu­
żył także w kościele w szelkim i posługam i.

C hociaż redem ptoryści nie prowadzili jeszcze parafii, w  latach 1962-1965, 
sam  będąc studentem , zainicjow ał przy  kościele redem ptorystów  duszpaster­
stwo akadem ickie. Fakt ten  świadczy o jego odpow iedzialności za studentów  
w trudnym  czasie kom unizm u. O  tym , że nie było to  tylko sporadyczne działa­
nie, świadczy zaproszenie o. Em ila na jubileusz 25-lecia duszpasterstwa akade­
mickiego w Krakowie „na Górce” u  ojców redemptorystów, gdzie honorow ano 
go jako jego twórcę. S tudia ukończył w 1965 r. uzyskaniem  dyplom u m agistra 
na podstawie pracy napisanej p od  kierunkiem  prof. W ładysława Madydy, za­
tytułowanej: W ychowawcza fu n kcja  państw a w  ujęciu P latona i  Arystotelesa.

M arzył o stud iach  za granicą. Interesowała go przede w szystkim  Francja. 
Jednak po czternastu bezowocnych p róbach  o trzym ania paszportu , przeniósł 
się w 1965 r. do  Warszawy, gdzie na A TK  rozpoczął stud ia patrystyczne na  W y­
dziale Teologicznym , uw ieńczone d y p lom em  m agistra teologii w  zakresie 
patrologii, na  podstaw ie pracy przygotowanej p od  k ierunkiem  ks. prof. M a­
riana M ichalskiego, pt.: Elem enty m ontanistyczne w  eklezjologii T ertuliana przedjego
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fo rm a lnym  przejściem na  m ontanizm . W  1968 r. rozpoczął pracę w A TK  na s tano­
wisku m łodszego, a od  1970 r. starszego asystenta przy  K atedrze Patrologii2.

W  Warszawie również był duszpasterzem  akadem ickim , w latach 1965-1974, 
przy  parafii p od  wezwaniem św. K lem ensa, był także przy  niej (1965-1970) ka­
techetą szkół średnich  oraz pełn ił funkcję duszpasterza akadem ickiego D e­
kanatu  Warszawa-Wola. Tu także do  jego zwyczajnych obow iązków  należała 
p o m o c w duszpasterstw ie w form ie spowiedzi, głoszenia kazań i hom ilii, ka­
zań  pasyjnych. K ilkakrotnie rów nież prow adził rekolekcje w ielkopostne i ad­
wentowe oraz rekolekcje dla zakonnic i kleryków  sem inariów  duchow nych.

M im o  tych obow iązków  od  1970 r. w ykładał patrologię w W yższym  Se­
m in a riu m  D uchow nym  ojców  redem ptorystów  w Tuchowie. Ponadto  brał 
udzia ł w procesach beatyfikacyjnych po lsk ich  sług Bożych abpa Z ygm un­
ta Szczęsnego Felińskiego i kard. S tefana W yszyńskiego oraz czterokrotnie 
w kap itu łach  Warszawskiej Prowincji Redem ptorystów . N a zlecenie A kade­
m ii pełn ił funkcje o p iekuna  różnych  g rup  studenckich: patrologów, teatru  
A T K  (1970-1972), ch ó ru  A T K  (1972-1977), a także delegata m łodszych  pra­
cow ników  do  R ady W ydziału  Teologicznego oraz jej sekretarza.

Po uzyskaniu  w 1972 r. s to p n ia  naukowego dok tora  teologii w  zakresie pa­
trologii n a  podstaw ie rozpraw y napisanej p o d  k ierunk iem  ks. prof. M aria­
na M ichalskiego, pt.: N a u k a  A m brozjastra o stanie pierw otnym  człow ieka, został 
pow ołany na stanow isko ad iu n k ta  p rzy  K atedrze Patrologii W ydzia łu  Teo­
logicznego ATK. Jako ad iu n k t o. d r  E. S tanula odbył kilka k ró tk ich  stażów 
naukow ych za granicą -  w 1973 r. i w  1980 r. w  Instytucie K atolickim  w Pary­
żu, w 1978 r. w Uniwersytecie Villanova (USA), a jako docent w 1989 r. w Ka­
to lick im  Uniwersytecie w Salwadorze (Brazylia).

W  1982 r. o. Em il Stanula habilitow ał się na  W ydziale Teologicznym  ATK  
na podstaw ie dotychczasowego do ro b k u  naukowego i rozpraw y pt. C zynniki 
kształtujące sens biblijny w  ujęciu św. H ilarego z  Poitiers, której recenzentam i byli: 
ks. prof. d r hab. Stanisław Grzybek (PAT), prof. d r hab. Jan Sulowski (PAN) 
i prof. d r  hab. A n n a  Św iderków na (UW ). W krótce p o tem  został pow ołany 
na kierow nika K atedry H isto rii L iteratury i Teologii Patrystycznej Z achodu, 
a w 1983 r. na  stanowisko docenta W ydziału Teologicznego ATK. Po wyodręb­
n ien iu  się w 1978 r. z W ydziału Teologicznego nowego W ydziału Kościelnych 
N au k  H isto rycznych  i Społecznych był w  latach 1988-1990 jego prodzieka­
nem , a w latach 1993-1996 dziekanem . 30 październ ika 1989 r. uzyskał ty tu ł 
profesora nadzwyczajnego nau k  hum anistycznych, natom iast 1 sierpnia 1993 
r. profesora zwyczajnego A T K  w Warszawie. Przez długi okres był członkiem , 
a w latach 1987-1990 przew odniczącym  Senackiej K om isji W ydawniczej oraz 
członkiem  Senackiej Kom isji Bibliotecznej, a od  1993 r. jej przewodniczącym . 
O d  1997 r. jest członkiem  Senackiej Komisji Dyscyplinarnej do  Spraw Pracow­

2 Powyższe informacje, a także dwa następne rozdziały dotyczące życia i pracy ojca Emila Stanuli po­
chodzą z pracy Alicji Stępniewskiej opublikowanej w „Vox Patrum” 17: 1998, s. 32-33.
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ników  N aukow ych ATK. W  latach osiem dziesiątych pełn ił funkcję rzeczni­
ka Senackiej K om isji D yscyplinarnej do  Spraw Studenckich.

Pr a c a  d y d a k t y c z n a  i  n a u k o w a

Jako nauczyciel akadem icki o. E m il S tanula prow adził wszystkie fo rm y 
dydaktyczne przew idziane przez szkoły wyższe: ćw iczenia, konw ersatoria, 
p rosem inaria , sem inaria , w ykłady kursoryczne i m onograficzne; p o n ad to  
uczestniczył w ielokrotnie w przew odach prom ocyjnych zarów no na własnej, 
jak i na  innych  uczelniach, będąc recenzentem  rozpraw. Ć w iczenia opierały 
się na  lekturze tekstów  patrystycznych w językach oryginalnych (m .in. w la­
tach 1968-1975 analizował wybrane fragm enty p ism  greckich: D idache, Listy 
św. Ignacego A ntiocheńskiego, Filokalię Orygenesa, Listy Bazylego W ielkie­
go oraz łacińskich: T ertu liana, C ypriana, H ilarego z Poitiers i A ugustyna), 
jak i n a  przekładach dzieł pisarzy ze starożytności klasycznej i patrystycznej, 
a prowadzone były zwłaszcza p o d  kątem  antropologii, eklezjologii, h isto rii 
dogmatów, egzegezy, życia codziennego starożytnych chrześcijan, ich ducho­
wości i życia ascetyczno-moralnego.

N a jego prosem inariach, po k ró tk im  wprow adzeniu do m etodologii pracy 
naukowej, studenci zapoznaw ali się z p o m o cam i do  b adań  patrystycznych, 
a następnie podejm ow ali się nap isan ia  k ró tk ich  prac. O. Stanula prow adził 
trzy  rodzaje sem inariów : m agisterskie3, tem atyczne, k tó rych  problem atykę

3 Tytuły naukowe uzyskało 31 osób: ks. Ignacy Tomczyk, Małżeństwo monogamiczne w argumen­
tacji Tertuliana, Warszawa 1973; Jadwiga Mazur, Poziom intelektualny i moralny kleru w III wie­
ku na podstawie Listów św. Cypriana, 1974; ks. Jan Dyrda, Powszechne kapłaństwo wiernych 
w „Enarrationes in Psalmos" św. Augustyna, 1974; ks. Stanisław Garncarz, Judeochrześcijańskie 
elementy chrystologiczne wedługJ. Danielou, 1976; ks. Stanisław Kucharewicz, Elementy pier­
wotnej katechezy o Trójcy św. w „De Trinitate" Nowacjana, 1976; ks. Józef Pohla, Walka o jedność 
Kościoła w Listach św. Bazylego, 1976; ks. Tomasz Tarczyński, Dzieje zbawienia człowieka w „Pań­
stwie Bożym" św. Augustyna, 1976; ks. Jerzy Wojciak, Stan intelektualny i moralny biskupów na 
podstawie Listów św. Grzegorza Wielkiego, 1976; ks. Kazimierz Helon, Duszpasterska troska 
o duchowieństwo w Listach św. Bazylego, 1977; ks. Leon Szczęsny Łazarczyk, Funkcje apologii 
wczesnochrześcijańskiej według J. Danielou, 1977; ks. Gerard Wysocki, Możliwości badań teo­
logicznych według „Preskrypcji przeciw heretykom" Tertuliana, 1977; Dorota Góral, Koncepcja 
chrześcijańskiej doskonałości w korespondencji św. Hieronima, 1977; ks. Tadeusz Kołosowski 
SDB, Stan pierwotny człowieka w ujęciu św. Hilarego z Poiters, 1977; O. Sławomir Pawłowicz 
CSsR, Wolność dzieci Bożych jako owoc odkupienia w Listach św. Pawła Apostoła, 1977· ks. Adam 
Palczak, Typologia sakramentów w katechezach mistagogicznych św. Cyryla Jerozolimskiego, 1978; 
ks. Jan Szponarski, Duszpasterski charakter egzegezy Pisma św. w „Hexameronie" św. Ambroże­
go, 1978; Małgorzata Janina Borowicz, Chrzest w „Testimoniach" św. Cypriana, 1980; ks. Grze­
gorz Tuligłowicz, Typologia chrztu świętego w traktacie Tertuliana „De baptismo", 1980; 
O. Rajmund Dorawa CSsR, Typologiczna a alegoryczna interpretacja Pisma św. w „Tractatus my- 
sterion" św. Hilarego z Poitiers, 1982; Anna Urszula Korab, Źródła do historii cudownych obra­
zów Chrystusa z Kamuliana, 1983; Robert Kos, Apologia chrześcijańska w dziele Orygenesa 
„Przeciw Celsusowi", 1983; Jan Barcz, Krytyka chrześcijaństwa II wieku w dziele Celsusa „Słowo 
Prawdy", 1983; ks. Stanisław Rawski, Symbolika ofiar starotestamentalnych według Orygenesa, 
1984; Tomasz Czajkowski Teologia ModlitwyPańskiej w ujęciu Tertuliana i św. Augustyna, 1988; 
Joanna Suska, Rodzina i jej funkcje w ujęciu Tertuliana, 1988; SławomirJanowski, Koncepcja har­
monii w „De musica" św. Augustyna, 1992; Małgorzata Anna Lipińska, Latynizacja pojęć grec­
kich na podstawie „Komentarza do pierwszego listu świętego Jana’ Augustyna i wybranych dzieł
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ustalał profesor, a s tudenci opracowywali p isem nie pewne aspekty danego 
tem atu4 i doktoranckie, prowadzone od  1983 roku5.

D o  tem atów  w ykładów kursorycznych na specjalizacji patrystycznej w cy­
klu trzy le tn im  należały: początki łacińskiej literatury patrystycznej (II-III w.); 
literatura patrystyczna w IV i V  w.; schyłek literatury  i teologii patrystycznej 
na Zachodzie. Zajęcia dla studentów  zaocznych w G orzow ie i Częstochow ie 
koncentrowały się na h isto rii ku ltu ry  starożytnego Kościoła, natom iast tem a­
tem  w ykładów  był zarys literatury  i teologii patrystycznej.

W y k ład y  m onograficzne, p row adzone od  1985 r., obejm ow ały  zagad­
n ien ia : T e rtu lian  i jego dzieło ; św. C y p ria n  -  o jciec eklezjo logii; św. H i­
la ry  jako  egzegeta; ek lez jo lo g ia  św. H ila re g o  z P o itie rs; św. A u g u s ty n , 
a m anicheizm ; św. A ugustyn i donatyzm ; św. A ugustyn i pelagianizm ; isto ta 
augustynizm u; p roblem  pracy w p ism ach  O jców  Kościoła; życie m onastycz­
ne na  Zachodzie. O. Stanula był także au to rem  7 recenzji prac habilitacyjny­
ch6 i 12 recenzji rozpraw  d o k to rsk ich7.

K ierunk i b adań  naukow ych o. Stanuli wyznaczały głów nie trzy  czynni­
ki: jego osobiste zainteresowania, wydawanie przezeń patrystycznej serii tłu ­
m aczeniowej, pt.: P ism a Starochrześcijańskich P isarzy oraz dydaktyka. O sobiste

Tertuliana, 1995; Magdalena Kamila Błaszczak, Teatry i amfiteatry Galii Lugdunesis w świetle ba­
dań archeologicznych, 1996; ks. KrzysztofKawczyński, Mowy 181-183 Świętego Augustyna. Wstęp, 
przekład, komentarz, 1998; Izabela Adrianna Dubowska, Powstawanie książki w starożytności 
chrześcijańskiej, 1998; Dorota Łopińska, Ochrona życia człowieka poczętego w wybranych pi­
smach starochrześcijańskich pisarzy, 1998.

4 Np. zasady egzegetyczne w Tractatus mysteriorum św. Hilarego z Poitiers; Ambrozjaster -  problem 
autora i jego pism; poezja Hilarego z Poitiers; aktualność pism patrystycznych; chrzest w pismach 
Tertuliana.

5 Rozprawy doktorskie: ks. Tadeusz Czapiga, Nauka Grzegorza Z Elwiry o człowieku, 1988; ks. Stefan 
Grabowski, Duszpasterska działalność Chromacjusza z Akwilei, 1992; ks. Tadeusz Kołosowski SDB, 
Chrystianizacja wsi według pism św. Cezarego z Arles, 1992.

6 3 -  dla pracowników KUL-u, 2 -  dla habilitujących się na Uniwersytecie Warszawskim, po jednej dla 
ATK i PAT -u w Krakowie. Recenzje habilitacyjne: ks. Augustyn Eckmann, Dialog świętego Augusty­
na ze światem pogańskim w świetle jego korespondencji, KUL 1987; ks. Jan Gliściński, Polityka kościel­
na św. Hilarego o z Poitiers, A TK 1990; Anna Nawrocka, Problem szczęścia w filozofii Cycerona, UW 
1990; ks. Antoni Swoboda, Pojęcie przyjaźni w listach św. Paulina z Noli i św. Sydoniusza Apolinare­
go, UW 1995; ks. Jerzy Pałucki, Święty Ambroży jako duszpasterz w świetle ekshortacji pastoralnych, 
KUL 1996; ks. Antoni Żurek, Duszpasterz końca epoki patrystycznej. Tożsamość kapłańska w świetle 
„De vita contemplativa” Juliana Pomeriusza, PAT 1998; ks. Stanisław Longosz, Dramat i teatr staro­
żytny w ocenie pisarzy wczesnochrześcijańskich, KUL 1998.

7 2 -  dla ATK, 4 -  dla KUL-u, 3 -  dla UW, 2 -  dla PAT-u w Krakowie, 1 dla Uniwersytetu Wrocław­
skiego. Recenzje rozpraw doktorskich: ks. Jerzy Pałucki, Chrystus Boski Lekarz, Wychowawca 
i Nauczyciel w pismach Klemensa Aleksandryjskiego, KUL 1988; ks. Andrzej Więckowski; Kon­
cepcja odnowy moralnej życia chrześcijańskiego w pismach papieża Leona Wielkiego, KUL 1989; 
ks. Piotr Paciorek, Pismo święte jako reguła wiary i moralności Kościoła na podstawie „Enarra­
tiones in Psalmos” świętego Augustyna, KUL 1991; ks. Leon Nieścior, Anachoreza w pismach 
Ewagriusza z Pontu, A Tk 1993; ks. Feliks Kowal, Problem Schizmy Akacjańskiej w dziełach św. 
Gelazego (496), KUL 1994; ks. Tan Żelazny, Chrystus -  Najwyższy Kapłan. Studium chrystologicz­
ne na podstawie „Homilii do Listu do Hebrajczyków” Jana Chryzostoma, PAT 1995; ks. Bogdan 
Czyżewski, Elementy chrystologii w „Komentarzu do Zachariasza” Dydyma Aleksandryjskiego, 
ATK 1995; ks. Mariusz Szram, Chrystus -  Mądrość Boża według Orygenesa, KUL 1996; Dariusz 
Karłowicz, Męczeństwo jako kategoria filozoficzna, PAN Warszawa 1997; Marcin Masny, Chrze­
ścijanie i służba wojskowa do końca IV wieku, A TK 1997; Piotr Siejkowski, Klemens Aleksandryj­
ski a Plotyn. Dwie drogi zjednoczenia z Absolutem, UW 1998; Jacek Zieliński, Wpływ systemu 
filozoficzno-teologicznego Filona z Aleksandrii na myśl Orygenesa, UW 1998.
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zainteresow ania u jaw niły się już w jego pracach dyplom ow ych, począwszy 
od  stu d ió w  filo log icznych  n a  UJ w Krakowie i s tu d ió w  teo log icznych  na 
A T K  w Warszawie, poprzez  d o k to ra t i habilitację, gdzie n a  czoło w ysunęły 
się an tropologia filozoficzna i teologiczna oraz eklezjologia i egzegeza patry­
styczna, a fascynacja tą dziedziną w iedzy trwała do  końca życia. U lub iony­
m i jego au to ram i okazali się T ertu lian  i H ila ry  z Poitiers, którego wszystkie 
p ism a przełożył na  język polski. O w ocem  tych zainteresowań jest aż 212 p u ­
blikacji, w tym  3 książki.8

Problem y związane z publikow anym i przekładam i dzieł literatury  patry­
stycznej w  serii P ism a Starochrześcijańskich P isarzy, dotyczące konieczności um iej­
scowienia w kontekście historycznym  wydawanego pism a autora starożytności 
chrześcijańskiej, um ożliw ien ia  jego z ro zu m ien ia  w spółczesnem u czytelni­
kowi oraz zw rócenia uwagi n a  ak tualność  m yśli au to ra  drukowanego dzieła, 
zm uszały o. S tanulę do  podejm ow ania dodatkow ych studiów, badań , anali­
zy, a także lektury polskiej i obcojęzycznej literatury. W ynik iem  tych studiów  
i b ad ań  jest opracow anie około  70%  w stępów  do  poszczególnych tom ów  se­
rii. W  odniesien iu  do  p ism  Orygenesa i św. A ugustyna w prow adzenia te, ra­
zem  wzięte, m ogą być traktow ane jako monografie. Inform acje biograficzne 
zostały w n ich  połączone z elem entam i historyczno-kulturow ym i, na  tle k tó ­
rych um ieścił o. S tanula dok trynę antropologiczną, eklezjologiczną i egze- 
getyczną om aw ianych autorów.

W reszcie prace naukowe związane z dydaktyką. Ponieważ do  właściwego 
s tu d iu m  akadem ickiego  b rak  było  o d p o w ied n ich  podręczników , dlatego 
współpracując z Insty tu tem  W ydaw niczym  „PAX”, o. Stanula starał się u do­
stępnić studentom  patrologii i antyku chrześcijańskiego przekłady podręczni­
ków  o światowej renom ie, publikowane bądź jako skrypty, bądź też książki.9

Dz i a ł a l n o ś ć  w y d a w n i c z a

Największe zasługi o. E. S tanuli sprowadzają się przede w szystkim  do  or­
ganizow ania pracy naukowej, a zwłaszcza patrystycznej działalności wydaw­
niczej. Już w 1970 r. próbow ał przeprow adzić modyfikację program u studiów  
patrystycznych w A kadem ii Teologii K atolickiej w Warszawie. D o  tego bo-

Nauka Ambrozjastra o stanie pierwotnym człowieka. Studium z zakresu antropologii teologicz­
nej (SACh I 2), Warszawa 1977; Czynniki kształtujące sens biblijny w ujęciu św. Hilarego z Poitiers 
(SACh IV), Warszawa 1984; Rodzina ani od świata oddzielona, ani obca radości zbawienia. My­
śli Ojców Kościoła, Warszawa 1995; 25 artykułów, 6 przekładów pism Tertuliana i 6 przekładów 
pism Hilarego z Poitiers (przygotowanych do druku), 15 recenzji i sprawozdań, 97 haseł słowni­
kowych lub encyklopedycznych oraz 65 opracowań redakcyjnych łącznie ze wstępami i indeksa-
2 i. Por. S. Longosz, Wykaz drukowanych prac o. prof. E. Stanuli, „Vox Patrum” 17:1997, s.15-27. 

jego inicjatywy powstały przekłady: J.N.D. Kelly, Początki doktryny chrześcijańskiej, Warszawa 1988; 
B. Altanek, A. Stuiber, Patrologia, Warszawa 1990; Ks. M. Michalski, Antologia literatury patrystycznej, 
t. I-II, Warszawa 1975 i 1982; tom III czeka na druk od 1985 r. w Instytucie Wydawniczym Pax. 
Gotowe są również tłumaczenia pozycji: J. Quasten, Wprowadzenie do patrologii, t. III (z francuskie­
go) i tom IV (z włoskiego).

8

9
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w iem  czasu patrologia była jedną z katedr W ydziału  Teologicznego i m iała 
charakter p om ocn iczy  do  s tu d iu m  teologii. W  1970 r. odchodzący  na em e­
ry tu rę ks. prof. M ichalsk i sugerował, aby s tu d ia  patrystyczne w A T K  nie 
tylko w spom agały  teologię, ale rów nież przygotow ywały do  n au czan ia  pa­
trologii w sem inariach  duchow nych, a więc m iały charakter specjalizacyjny. 
Pod wpływem tej sugestii, opierając się na  program ie studiów  patrystycznych 
In sty tu tu  Katolickiego w Paryżu oraz In sty tu tu  Patrystycznego A ugustinianum  
w Rzym ie, o. S tanula stworzył i opracował program  studiów  patrystycznych 
w ATK, uw zględniający s tu d iu m  języków antycznych oraz s tu d iu m  h isto rii 
starożytnego Kościoła, a na  podstawie tych obydw u dziedzin  stu d iu m  zasad­
nicze h isto rii literatury i teologii patrystycznej. Konkretyzacja tego program u 
nastąp iła  jednak  dop iero  w 1986 r., k iedy to  udało  m u się w spółtw orzyć trzy 
katedry patrystyczne: H is to rii L iteratury i Teologii Patrystycznej W schodu, 
H is to rii L iteratury i Teologii Patrystycznej Z ach o d u  oraz H isto rii Kościoła 
Starożytnego. Pełniąc funkcję dziekana (1993-1996) W ydziału  K ościelnych 
N a u k  H isto ry czn y ch  i S połecznych, doprow adził w 1995 r. do  pow stan ia 
K atedry Filologii Patrystycznej i w yłonienia się z K atedry H isto rii Literatu­
ry i Teologii Patrystycznej W schodu -  K atedry H isto rii L iteratury i Teologii 
Orientalnej. O d  1987 r. w spółorganizow ał raz w roku  jednodniow e tem atycz­
ne sesje patrystyczne w A TK  dla wszystkich chętnych pracow ników  i sym pa­
tyków  antyku chrześcijańskiego w Polsce.

O. E m il S tanula m iał rów nież zasadniczy udział w  pow ołaniu  Sekcji Pa­
trystycznej przy Kom isji Episkopatu ds. N auk i Katolickiej. To w jego m ieszka­
n iu  odbywała się większość wcześniejszych posiedzeń, na  k tórych om aw iano 
jej założenia i redagowano statut. G dy 3 listopada 1977 r. doszło  do  jej ukon­
stytuow ania w Lublinie, został pierw szym  sekretarzem  zarządu  (1977-1983), 
b io rąc  udzia ł prawie we w szystkich jej dorocznych  spotkaniach .

Stałe kontakty  naukow e utrzym yw ał rów nież z w ielom a akadem ick im i 
o środkam i zagran icznym i i krajow ym i.10 Tak na przykład  w 1992 r. był za­
proszony jako delegat Polski, razem  z ks. S. Longoszem  na m iędzynarodow e 
sym pozjum  w Strasburgu organizowane przez Radę E uropy na temat: Ojcowie 
Kościoła u  źródeł Europy. Serdeczne kontakty utrzym ywał też od początku  z M ię­
dzyw ydziałow ym  Z ak ładem  B adań nad  A ntykiem  C hrześcijańsk im  KUL, 
b io rąc  prawie zawsze czynny udział w organizow anych przezeń o g ó lnopo l­
skich sym pozjach naukowych. O d  1986 r. był stałym  recenzentem  wydawni­
czym  kolejnych tom ów  Vox Patrum . Z  wdzięczności za tę p o m o c  i w spółpracę 
R ada Naukow a Vox Patrum  na zebraniu  18 g ru d n ia  1996 r. wydała na  jego cześć 
księgę pam iątkow ą w u zn a n iu  jego zasług dla patrystyki polskiej.

Był cz łonk iem  k ilku  towarzystw  naukow ych; o p ró cz  w spom nianej wy­
żej Sekcji Patrystycznej p rz y  K om isji E p isk o p a tu  ds. N a u k i K ato lick iej

10 Np. z Instytutem Katolickim w Paryżu oraz Instytutem „Sources Chretiennes" w Lyonie.
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należał do  Polskiego Towarzystwa Filologicznego, jak rów nież  do  A ssocia­
tion  Intem ationale d ’tudes Patristiques (od 1980 r.) i Association des A m is  de „Sources 
Chretiennes” (od 1990). O. S tanula propagow ał i popularyzow ał treści wcze­
snochrześcijańskie także poprzez ró żn o ro d n e  odczyty  i prelekcje n a  tem a­
ty  patrystyczne. W  P olsk im  R ad io  m ia ł trzy k ro tn ie  p o g ad an k i n a  tem at 
św. A ugustyna; z cyklem  okolicznościow ych odczytów  występował w W yż­
szym  S e m in a riu m  D u c h o w n y m  O jcó w  R ed em p to ry s tó w  w T uchow ie, 
Warszawie oraz w B iałym stoku; dla m łodzieży w ram ach duszpasterstw a aka­
dem ickiego prow adził cykl w ykładów  patrystycznych  p rzy  parafii św. Kle­
m ensa w Warszawie; wygłaszał rów nież odczyty  dla sióstr loretanek i sióstr 
zm artw ychw stanek w Warszawie.

N azw isk o  o. E. S ta n u li k o ja rzy  się zw łaszcza i k o jarzy ć  się b ęd z ie  
w przyszłości z w y d an iem  najw iększej w  h is to r i i  k u ltu ry  po lsk ie j 61-to- 
m owej patrystycznej serii p rzek ład ó w  -  P ism a  Starochrześcijańskich P isarzy  
oraz k ilk u  in n y c h  p a try sty czn y ch  pozycji. G d y  w 1968 r. p rzy w iez io n o  
z W rocławia do  W arszawy kilkanaście obszernych  to m ó w  rękopisów  prze­
k ładów  p ism  O jców  K ościo ła  d o k o n an y ch  p rzez red em p to ry stę  o. W ła­
dysława Szołdrskiego i zaoferow ano do  publikacji rektorow i A T K  ks. prof. 
J. Iw anickiem u, ten  chcąc zrealizować to  dzieło  w zaniechanej poznańskiej 
serii P ism a Ojców Kościoła, której redakcję p lanow ano przenieść do Warszawy 
i um ieścić p rzy  K atedrze Patrologii ATK, zlecił załatw ienie tej kwestii m ło ­
dem u ad iunktow i, doktorow i Em ilow i Stanuli. K iedy jednak  K sięgarnia Św. 
W ojciecha zdecydowała się kontynuować wydawanie serii P ism a Ojców Kościo­
ła , o. S tanula razem  z innym i pracow nikam i K atedry Patrologii A TK  posta­
now ił stworzyć nową serię patrystyczną, której początkiem  m iały  być gotowe 
przekłady o. W . Szołdrskiego. Za jego staraniem  pow ołano K om ite t Redak­
cyjny, ustalono  ogólne zasady działalności wydawniczej, a nowej serii, której 
4 pierwsze to m y  ukazały się już w 1969 r., nad an o  nazwę P ism a Starochrześcijań­
skich P isarzy11. D o  chwili obecnej ukazało  się 61 tom ów, zawierających ponad  
200 ty tułów  p ism  O jców  K ościoła d o tąd  n ietłum aczonych na język polski.
O. E. Stanula był najpierw  zastępcą redaktora tej m onum entalnej serii, a od 
1972 r. d o  śm ierci był redak to rem  naczelnym , odpow iedzia lnym  za stronę 
m ery toryczno-sty listyczną oraz au to rem  większości w stępów  i indeksów, 
a także p lanu dalszych tłum aczeń  dzieł patrystycznych.

N ie na tym  jednak kończy się patrystyczna działalność wydawnicza o. Sta­
nęli. W  1977 r. w spółuczestn iczył w  u tw orzen iu  drugiej serii patrystycznej 
ATK, publikującej rozprawy i tłum aczenia: S tud ia  A n tiq u ita tis Chństianae12, bę­
dąc od  początku  zastępcą redaktora naczelnego. W  1978 r. zainicjow ał wyda­
wanie m ałego B iuletynu Patrystycznego, ukazującego się najpierw  3 razy w roku

11 Por. S. Longosz, „Pisma Starochrześcijańskich Pisarzy” na tle innych polkich serii patrystycznych, SACh 11: 1995, 
s. 63-66.

12 Dotąd ukazało się 13 tomów.
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jako dodatek do  Collectanea Theologica, a od  1995 r. w Saeculum  C hristianum  -  pe­
riodyku W ydziału  Kościelnych N au k  H istorycznych  i Społecznych ATK.

Przedstaw iona działalność o. prof. d r hab. E m ila S tanuli jest wyjątkowo 
bogata i w szechstronna. W  latach: 1975, 1976, 1982, 1984, 1989 i 1996 w uzn a­
n iu  za n ią  o trzy m ał 6 n ag ród  rektorskich, 2 nagrody  m in is tra  za osiągnię­
cia w dziedzin ie  b ad ań  naukow ych w 1977 i 1988 r., Srebrny K rzyż Zasługi 
w 1979 r. i Krzyż Kawalerski O rd eru  O d ro d zen ia  Polski w  1990 r. G dyby nie 
osobista skrom ność ojca S tanuli, m ógłby śm iało o sobie powiedzieć za H o ­
racym: Exegi m onum entum  aere perennius.

Zm a g a n i e  s i ę  z  c h o r o b ą  i  ś m i e r ć

W iadom ość o problem ach ze zdrow iem  o. E m ila zaskoczyła wszystkich, 
k tó rzy  go znali. M iał przecież dopiero  50 lat. Praca na  uczelni dawała m u ol­
b rzym ią satysfakcję, a kariera akadem icka była dop iero  przed  n im . Był po 
habilitacji i m iał zostać w ybrany n a  dziekana W ydziału  K ościelnych N au k  
H istorycznych  i Społecznych.

C h o ro b a  nowotworow a nie liczyła się jednak  z tym i p lan am i i zaatako­
wała jego węzły chłonne. Pobyt i leczenie w szp italu  p rzy  ul. B anacha w W ar­
szawie początkow o były dla niego w ielkim  ciosem . C zasem  jakby brakowało 
m u nadziei, gdy złośliwa n iem oc stanęła do  walki z jego silnym  organizm em  
i pragnien iem  życia. Po chem ioterapii powoli powracał do  zdrowia, a tym  sa­
m ym  do pracy na uczelni i kontaktu ze studentam i. W iedział, że życie zostało 
m u darowane z łaski Boga. M iał św iadom ość, że ogrom na ilość ludzi trwała 
na m odlitw ie w jego intencji. Kolejne lata i m iesiące życia zam ien ił na  spła­
canie tego d ługu  w dzięczności, świadcząc dob ro ć  wszędzie tam , gdzie spo­
tykał się z ludźm i. N ic  więc dziwnego, że na  A kadem ii Teologii Katolickiej 
studenci uważali go za w ielkiego człowieka i profesora, k tó ry  zawsze m oże 
p o m ó c  i nikogo nie skrzywdzi. Uważał, że pow rócił do  pracy jakby tylko po 
dłuższych w akacjach i burzył się, gdy p y tan o  go o zdrowie. Uważał, że wy­
starczy popatrzeć na  wykonywane przezeń obow iązki, by więcej nie zadawa­
n o  tak ich  pytań.

W  tym  czasie bardziej zbliżył się do  swojej rodziny, k tó rą  zostaw ił na  p ro ­
gu m łodości. Z by t wcześnie wyruszył z dom u, by ten  fak t n ie o ddalił go od 
najbliższych. M łodsze rodzeństw o, paradoksaln ie , patrzy ło  na  niego z p o ­
dziwem  bardziej jako na kapłana, n iż  na  brata. Prawdziwie p o d  dach  rod z in ­
ny  w rócił już jako dojrzały  człowiek i to  podczas p o b y tu  we Francji w  1973 
r., gdzie spotkał się ze swoją siostrą Teresą, zakonnicą, m ałą siostrą Jezusa. Po 
raz pierwszy m ieli czas dla siebie i w śród w ielu rozm ów  i zw ierzeń pow rócili 
do  rodzinnego dom u, aby jeszcze pełniej odkryć i docen ić  tam ten  czas. D la 
E m ila było to  wyjątkowe przeżycie i od tąd , kiedy tylko m ógł, odw iedzał ro­
dzinę i w padał do  Szerzyn. K orzystał też z każdego zaproszenia tam tejszych



100 STUDIA REDEMPTORYSTOWSKIE

księży proboszczów, k tó rzy  bardzo  go cenili jako kap łana i profesora. Bywa­
ło, że rodzeństw o zm aw iało się na  jakąś uroczystość d o  rodzinnego  dom u. 
W  ostatn ich  latach takie rodzinne zjazdy wyznaczały w izyty brata Czesława, 
b iskupa z Brazylii.

O sta tn i raz o. E m il przybył do  Szerzyn we w rześniu 1999 r. O becn i byli 
ks. b p  Czesław, s. Teresa -  m ała siostra Jezusa, o. Zdzisław, redem ptorysta  
z B urk ina Faso, bratanek o. E m ila  i gospodarz  sp o tk an ia  -  D olek  z rodzi­
ną. Zdjęcie, k tóre u p am ię tn iło  to  spo tkan ie, w yraźnie ukazuje, że o. E m il 
był już bardzo  chory. Rzeczywiście, m iesiąc później rozpoczął swoją ostatn ią 
drogę. O kazało  się, że cho roba po  dziesięcio le tn im  okresie spokoju  konty­
nuowała swoje dzieło. C iężko chory  zdecydował się udać do  szpitala, jednak 
żadne zabiegi nie m ogły  już pom óc. U kazały  raczej spustoszenie organizm u 
dokonane przez nowotwór.

W  tym  czasie o. E m il przeszedł w swojej św iadom ości w ielką drogę od 
nadzie i p ow ro tu  d o  zdrow ia d o  nadzie i sp o tk an ia  z Bogiem. W iedział, że 
od ch o d z ił i z pełnym  spokojem  oczekiwał na  śm ierć. W  rozm ow ach posłu­
gą i d o b ry m  słowem  służyli m u najbliżsi, k tó rzy  pragnęli m u spłacić d ług  
w dzięczności, a przede w szystkim  rodzona siostra Teresa. Z  n ią  rozm aw iał 
tylko o chwale m ądrego życia, dob roc i Boga, w dzięczności lu d z io m  za ich 
życzliwość i tak  przygotowywał się na  śm ierć. Po trzech operacjach zm arł 16 
g ru d n ia  1999 r. w  Warszawie.

Pogrzeb zgrom adził całą uczelnię, w ielką liczbę ro zm od lonych  i żegna­
jących go przyjació ł oraz w spółbraci. Przybyli trzej b iskup i, ks. b p  S. Ste­
fanek -  o rdynariusz  siedlecki, ks.bp D em bow ski -  o rdynariusz  włocławski 
i ks. b p  D uś -  sufragan warszawski, k tóry  przewodniczył Eucharystii. W  im ie­
n iu  współbraci zm arłego pożegnał o. Rębacz, a w  im ien iu  środowiska nauko­
wego i U niwersytetu Kard. Stefana W yszyńskiego -  rektor ks. prof. R om an  
B artnicki oraz ks. prof. Stanisław Longosz.

O becność w ielu sióstr zakonnych, studentów , absolw entów  Uniwersyte­
tu  kard. S tefana W yszyńskiego, świadczyła, jak bliski był im  kapłan, wykła­
dowca i profesor E m il Stanula. Pozostała po  n im  pam ięć dobrego człowieka, 
rozum iejącego problemy, pom agającego w potrzeb ie oraz niezwykle praco­
witego. D o  wszystkiego w życiu do ch o d z ił pracow itością opartą  na  dobroci 
i tak  wszedł do  wesela swego Pana.


